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-|.'K D EC H  LEŚNY. 

p o w i e ś ć  g ó r a l s k a  z  p.. 1590.

rf-irtt' Tta fg ih e ta  J

'  ' ' ’(Ci^g dilszyt)

G abry je l opow iedzia ł wówczas dziewicy rozm a­
ite  w ypadki swego życia, w  k tó rych  w ykryw ał się 
je g o  za p a ł  do nauki. O d nj a 1 o w a 1 j  e j , g łąb  o k i e zm ar­
twienie, jak iego  doświadczył,  przekonaw szy  sic, źe 
ubóstw o je g o  familii nie d o z w a l a j  m u  ko.iczyó p rac  
przedsięwziętych", i z rozczulając;) p rosto tą  wyznał, 
ja k o w y c h  zażył sposobów, aby dojść do ęe lu rg p rą -  
cycłi swych życzeń. Dziewica s łu c h a ła  go z uwagą, 
u śm iechając  się. n iekiedy- lecz zajęcie, jak ie  w niej 
obudził,  daw ało  sic poznać w s p o j r z e n i u  i w p p s p i e - r  

szuiejszym ruchu  bia łej zasłony , kryjącej je j  łono 
tlziewic/.e.

—  G abry je lu  —  rzek ła  g ło sem  w zruszonym ,,—  
w pośród  n iezgod religijnych ja k ą .  strong brałeś?

Poz(?staó w iernym  wierze m y c h  ojców,—  od­
powiedział.

Mniejsza!—-  d o d a ła  dziewica, ap rz y k re  w zru ­
szenie mignęło  po je j  licu, j a k  chm urka  po niebios 
b łę k ic ie .—-  G abry je lu ,  chcę  bydź twoją opiekunką.
N ie wychodź uzis w ieczorem  z rodzicielskiego domu, 
odbierzesz odemnie' poselstwo, i up ragnione , szczę­
ście zaćznie"się dla ciebie.

'N a Ć Ó z a w o ł a 1 rnł o cfz i c n i e c, uderzając Czołem o z ie -  ' 
mię:-— Zycie nioje należy do ciebie- czego pragniesz 
odeimiie w zamian tak wielkiej dobroci?

—  Dowiesz się k iedyś,—  odpowiedziała dziewica.

G abry je l  u s łyśża ł  ja k  gdyby szmer hseiViati'tom po ­
ruszonych, p o d n ió s ł  głoWą; leeź dziewica już  ZnikłH.'

WiecZoi'em kobie ta  z zam ku stanęła  p rz e d 'd o *  
m cm  H u b er tó w  i żądała  m ów ić ż G abryjólem. M ło­
dzieniec, k tórego  PadzwycZnjmr n ie spoko jnóść ' ro^ 
dzicc prfceź cały  dzień złyażałi, wybiegł natychm iast 
do lliej. ■ 1 11 ’ '

—  P itn ie ,-u -rze k ła ;-1-o/to' szkatułka,1 którą' mi roz­
kazano wam oddać; aleimiie 'óln'rcnie pyta jc ie ,p iękny  
młodzieńcze, btomń nie wolno Wam odpowiadać:"  c

—  Idź z Bogiem! —  odpóWiedziab Gabryje l,  wno­
sząc do sw ej kom na ty  skarb  szaeówhy, k tó rW niu  
m ebo  zesła ło . S koro  się u jrzał '  skm, spiesznie oTwo- 
lz y ł  szka tu łką ,  znkłażł w niej w orek  napełn iony  
zło tem , księgę, k tó rą  Widział u nÓg dzlewiey‘uśpió- 
n e j ,-1 papier,'  na k tó rym  te  sitowa by ły  n a p i s a n e :„ 0 -  
to p o k a r m  duszy i ciała; zażyw aj 'obu , ja k  Mę po d o ­
ba Najwyższem u. Co trzy miesiące' bedzieśz miń! w 
M a l i n c e  odemrtie p o s ła ń c a , lecz go o nic nic badaj,
bob vs go wnęcej nie ujrzał. Żegnam 'cię .“

G abry je l '  zachwycony tą przygodą, pokilliakrótńie ' 
list do ust p rzycisnął ,  potem o tw orzy ł tajemniczą 
k s ięgę ,  ik twa-m u towarzyszyła: by ła  to Biblija.

Ilf.

GAJ DZIEWICA'.
- V  H  k  r» | f  j  I L Y J N Ć ł  . r  j  J r , y H  « i ‘ < *. „ d  f *>. 1 i i b A u M

Gdy nasz, przyjaciel, p iękny G a b r y je l , z zapałem  
i poszanow aniem  wita starożytny portyk  un iw ersy­
tetu, pragnęliście zapeWuc wiedzieć, czy to w istocie 
D uch  leśny mii się, objawił) łub  czy tylko złudziła  
go  wyobraźnia. Zaspokojoną będzie wasza cieką-
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• wóśe,, w ejdźcie ty lk o z e m n ą  w g łąb  zam ku R ew el- 
skiego. ’Ił  t

S lac h e tn y  H u g o  z R e w e lu  b y ł  w ó w cz as  g ło w ą  
te j  s ta ro d a w n e j  rod z jny ,  a c a ła  j e g o  prz^sz.losc p o ­
le g a ła  n a  d w ó c h  sy n a c h ,  p o z o s ta ły c h  ze zw iązku, 
zb y t  w cześn ie  p rzez  śm ie rć  ze rw an eg o .  Part .te n  b y ł  
c h a r a k t e r u  d u m n e g o  i su ro w e g o ;  o k ro p n e  p o sz e p ty  
ro z sze rza ły  się p o  je g o  o w d o w ien iu .

Z a ta rg i  re l ig i jne ,  k tó r e  w ięce j j a k  o d  w ie k u  za -  
k łu c i ły  D e lf lna t ,  ro z w ią zy w a ły  tę  zag adkę .  H u g o  
R e w e l  b y ł  z a g o rz a ły m  k a to l ik ie m ,  a  G ile t ła  C la -  
veyson, j e g o  m a łżo n k a ,  p o c h o d z i ł a  z ro d z in y  p r o ­
te s tanck ie j .  U trz y m y w a n o ,  ze szan ow na  ta  p an i  za ­
ko ń czy ła  życie p o  p e w n e j  sp rze czce  re l ig i jn e j .  O d ­
tą d  H u g o  n a jsam o tn ie jsze  p ro w a d z i ł  życie i do  ża­
d n e g o  liie n a le ż a ł  s t ron n ic tw a .

D w a j j e g o  synow ie  nie naś lad o w a l i  b y n a jm n ie j  
j e g o  po s tęp o w a n ia .  G w id o  i J a k ó b  uch o dz il i  za n a j ­
g o r l iw szy ch  k a to l ikó w .  Byłi-to  śm ial i  i d o św ia d c z e ­
ni w o jo w n ic y ,  lecz  g o r l iw ość  w  ró ż n y c h  s p o r a c h  
p o su w a l i  az do  fanatyzm u. W y r z u c a n o  im  czyny  o -  
k ru tn e ,  k tó r e  im  z je d n a ły  nienawiści ś la eh ty  i o k o ­
liczn ych  w ieśn iakó w . W o jn ą  zajęci, r z a d k o  p r z e b y ­
wali w  zam k u ,  i s ta ry  H u g o  sm u tn e  dni p ę d z i ł  w 
w ieżac h  sw ych  p r z o d k ó w ,  d o p ó k i  o k r o p n e  n ieszczę­
ście, z b y t  w  o w y c h  czasach  p o sp o l i te ,  n ie  o d d a ło  p o d  
zarząd  j e g o  d ó b r  R oza liny  C la v e y so n ,  s io s trzen icy  
j e g o ,  j e d y n e g o  szczepu ,  z n a k o m i te g o  n iegdyś , a dz iś  
zu p e łn ie  w y g a s łe g o  ro d u .

S ie ro ta  b y ła  w te d y  je sz cze  b a rd z o  m ło d a ,  i o p ie ­
k u n  z u p e łn ie  j e j  s e rc e  p o z y sk a ł  p rz ez  u p r z e j m e  
p rzy jęc ie  do  sw e g o  z a m k u .  Z d aw ało ,  się, j a k o b y  d o -  
b r ę m  w z g lę d e m  n ie j  p o s t ę p o w a n ie m  s ta ry  B aron  
s t a r a ł  sje zag ładz ie  n iek o rzys tn e  o sobie  m n iem an ie .  
O k a z y w a ł  sic ł a g o d n y ,  u p rz e d z a j ą c y  i t o l e r a n t  w  
n ie o b e c n o śc i ,  sy nó w , Z a p r o s i ł  m n ó s tw o  d a m  i ś la - 
ch ty .o k o l ig zn e j ,  n a  u roczy s to śc i  w y d a w a n e  n a  cześć 
siostrzen icy , a Rozalina , w  n ie w in n e j  p ro s to c ie  sw e ­
go  w ieku ,  b y ła .z a c l iw y co n ą  t ą k ie m  p rz y w ią z a n ie m  i 
ja k ie m i w z g lę d y .  L ecz  p o w r ó t  sy n ó w  w k r ó tc e  zn i­
szczył to u łu d z e n ie  i w y k ry ł  je j  c a łą  o b s z e rn o ś ć  n ie ­
szczęścia .

R oza l in a  c u d n e j  b y ł a  p ię k n o ś c i ;  s z c z u p ła  i w y ­
sm uk ła ,  p o d o b n a  b y ł a  d o  p o ln e j  róży, k tó r ą  m a j o ­
w y  w ie trzyk  na g ię tk ie j  k o ły sz e  ło d y d z e .  Ż y w o ść  
j e j  d o w c ip u  w y ró w n y w a ła  w d z ię k o m  m ło d o śc i .  O -  
bok  z ło ty ch  w jo s ó w ,  b łę k i tn y c h  o c z u ,  p ic i  a l a b a ­

s t ro w e j ,  b y ło  coś p o w a ż n e g o  i w y n io s łeg o  w  je j  
r  sach  i w y k ry w a ło  o d w a g ę  i d u m ę  j e j  ś l a c h e -  
fn y c h  p ra d z ia d ó w .  P o z b a w io n a  w cześn ie  o p iek i  m a t ­
ki, j a k  w ą t ły  k w ia tek ,  k tó r e n  w zras ta  sam o tn y  na  
w z g ó rz u ,  n a  k tó r e  w ia t ry  n as ien ie  j e g o  zan io s ły ,  p r z y ­
w y k ła  do  sa m o tno śc i  rozm y ślan ia .  O jc ie c  c a łk i e m  

w o jn ą  za ję ty ,  p o w ie rz y ł  j ą  s ta ra n io m  P a s to ra  e w a n -  
g ie l ick iego ,  n a jg o d n ie js zeg o  z ludzi ,  i n ie z a c h w ia n ie  
p rz y w ią z a n e g o  d o  sw ej w iary .  T a k  w ięc  n ieszczęście  
i w y c h o w a n ie  n a d a ły  R oza lin ie  m o c  u m y s łu  i o d ­
wagę ',  k tó r e  r z a d k o  są u d z ia ł e m  j e j  p łc i ,  a p ra w ie  
n ig d y  w iek u .  T e n  c h a r a k t e r ,  u a p o jo i iy  p ró c z  lego 
p rz e s ą d a m i d a w n e g o  r y c e r s tw a ,  o k aza ł  się w  ca ­
łe j  zu p e łn o ś c i  za p rz y b y c ie m  d w ó c h  b ra c i  s ie ro ty  do 
zam ku .

O d  p ie rw s z e g o  w id zen ia  R o za l in a  u c z u ła  k u  n im  
w s t r ę t  n iep rzezw y c ięż o n y .  Bądź że n ie ś la c h e tn e  o b e j ­
ście się m ło d z ie ń c ó w ,  n a w y k ły c h  z d z iec ińs tw a  do  t r u ­
d ó w  ob o zo w y c h ,  bąd ź  ich  p r z e c h w a łk i  z w y k o n a n y c h  
c zy nó w , n ie n a j le p ie j  j ą  d la  n ich  u p rzed z i ły ,  z a p r z e ­
s ta ła  n ag le  u k a z y w a ć  się p r z y  s to le ,  i p o d  ro z m a i t e m i  
p o z o ra m i  c a łk i e m  się o d o s o b n i ła  o d  rodziny .

( D okończen ie  ńaslapL.)

O NOWO WYDANEM DZIEŁKU, 
p o d  t y t u ł e m :

N O W Y  A BEJLA RD .

W ia d o m a  j e s t  c z y te ln ik o m  I i i s t o r y j a  H e l o i z y  
i A b e l  l a r  d a ,  tych  s ł a w n y c h  z n ieszczęśliw ej m i ­
łośc i  k o c h a n k ó w ,  k tó r z y  pó źn ie j ,  b ę d ą c  z a jm u ją c y m  
d la  s e r c a  i duszy  p r z e d m io te m ,  n ie  dla j e d n e g o  p ió ­
r a  b o g a tą  s tali się t reśc ią  do  u c z u ć  tk l iw y c h ,  m o ­
cn y ch ,  a r a z e m  ś l a c h e tn y c h  i w zn ios łych .  K tó ż  n ie  
u r o n i  ł z y ; n a d  n ieszczęś l iw ą’ H elo izą , czy ta jąc  list je j  
do  A b e lła rd a ,  n ap isan y  p rzez  P o p e ,  j e d n e g o  z n a j -  
p ię rw s z y c h  an g ie lsk ich  p o e tó w  ? Jej u czu c ia  re l ig i j ­
n e ,  w a lczące  na p rz e m ia n  z uczu c iam i ro z łą c z o n e j  
m i ło śc i ,  ja k ż e  silnie z a jm u ją  s e r c a  c z u ć  u m ie jące !  i 
j a k  ra z e m  ślachetO em i duszę naszą  n a p e łn i a ją  c n o ­
tam i?  N o w a  H e lo iza  z tegoż  z a p e w n e  ź r ó d ła  c z e r ­
p a n a ,  a lb o  p rz y n a jm n ie j  o sn o w a  z n iego  wzięta , j e s t  

w y ra ż e n ie m  u c z u ć  n a j tk l iw s z y c h ,  m o ż e  n a w e t  zbyt 
p o d n ie s io n y ch .  N o w y  A b e j la rd  z jaw io n y  n ie d a w n o ,  
z d a jć  się p r z y p o m in a ć  h is to ry ją  tk l iw ą  H elo izy  i \ -  
b e l l a rd a ,  i d la  tego  m oże  p r z y b r a ł  ty tu ł :  N o w e g o  
A b e j la rd a ,  z m a ł ą  różn icą ,  to je s t :  zam ien ia jąc  j e d n o

%
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l  n a  j ,  gd y  z się ta k  w y m a w ia ć  zd a je ;  z resz tą  j e s t  
p o e m a t e m  n ie n a ś la d o w a n y m  i w ła śc iw ą  sob ie  c e c h ę  
n o s z ą c y m .—- O b a c z m y  t r e sc  je g o :  S a m o  g o d ło  do  
N o w e g o  A b e j la r d a  p r z y d a n e ,  o d p o w ia d a  t reśc i  p o ­
e m a t u ,  j e s t  b o w ie m  tak ie :

„ O  su rp r ise !  o jo ic !  c’e ta i t -e l le ,  c 'e ta i t  son  idea l ;  c e l -  
, , le  q u ’il avait r e v e e p d u r  son  m o d e l e , p o u r  s a m u s e .“  
R a p  Ii...

N ow y  A b e j la rd  p o s t r z e g a  p r z e d m io t ,  k tó r e g o  
d a w n o  szu k a ł ,  k tó r y  w  w y o b ra źn i  b y ł  u tw o r z y ł ,  i 
k tó r y  za w z ó r  p rz e d s ta w ia ł  d la  sw o je j  duszy ; p o d ­
d a j e  się u c z u c io m  tk l iw y m , d o tąd  n iez n a n y m ; owo/, 
p ie rw s z a  j e g o  m iłość  p o b u d z o n a  w  g łę b i  duszy ; n a ­
d z ie ja  szczęścia j e s t  w ielka:

. L u b a !  p r z y s z ł o ś ć  m ą  c z y t a m  w s p r z y j a j ą c y c h  lo s ac h ,
• Jeź li  d u s z a  tw a  ro°j>\j u le  p o d z ie la  d o l i ,
. P r z e c i e  B óg  d o b r y  c ie b ie  k o c h a ć  mi p o z w o l i ,
. A  c z y s t e s e r c a  n a sz e  zaś lub i  w n i e b i o s a c h . .

L ecz  szczęście n ie  j e s t  śm ie r te ln y c h  u d z ia łe m .  
T r w o ż y  się dusza  n ie p e w n ą  p rzysz ło śc ią  i w ą tp i ,  czy 

d o  ce lu  sw ej m iło śc i  nie w z ię ła  d ro g i  m y ln e j .
 . U c z u c i a  się  z m i e s z a ł y ,  j a k o  w i e t r z n a  s ł o t a ,
• N a  p ie rś  o g n i s t ą  p a d ia  z ię b iąca  t ę s k n o t a :

. M o ż e  d o  celu  m e g o  w z i ą ł e m  d r o g ę  m y l n ą . .

P o c ie sza  się je d n a k :  b o  m i ło ść  j e g o  n ie  sad o w i  się 
n a  m a r n y c h  z a le tac h  p o w ie rz c h o w n y c h ,  lecz  na  c n o ­
ta c h  i ro zu m ie ,  k tó r e  i j e m u  nie są o b eem i .  J a k  o śm ie ­
lo ny  nie w a c h a  się w yzn ać  sw e j  m iło śc i :

.A l ik s o  d ro g a !  na  có ż  t a j e m n ic e ,

. J e ź l i  t w e  s e r c e  tak  k o c h a  jak  m o je ,
•  C o  c zu ję  W  t o n i e  u t a i ć  n ie  m o g ę ,
■ D u sz a  się  m o ja  vr p e ł n o ś c i  w y l e w a , .

L ecz  niestety! o d p o w ie d ź  z ło w ró ź b a  w tr ą c a  go 
w  p rz e p a ś ć  katuszy. U czu c ia  n ie m iłe  z żyw ośc ią  n ie­
z ró w n a n ą  o b ja w ia ją  się \V duszy k o c h a ją c e j ;  dusza  
j e g o  w y le w a  się silnie:

•  W i e s z ż e ,  jak  w ie lk ie j  d o z n a j ę  ka tu szy ,
. J a k  w ie le  t o r t u r ,  g a d ó w  j a d o w i t y c h ,
• O k r ę c a ,  s k u w a ,  c z u ł o ś ć  m o je j  d n s zv ;
• J a k  w ie le  ż ą d e ł  u g a d za  w  n ią  s k r y t y c h ?
»Z r o z d a r t e m  s e r c e m ,  c i sk a m  się  na  ł o ż e ,
• S n u ,  p rz y ja c ie la  w z y w a m  d o  p o m o c y ;
. S e n ,  r o  u b o g ie  o s ła n i a  ro g o ż e ,

. M n i e ,  j a k  z b r o d n i a r z a ,  u n ik a  ś r ó d  n o c y ,

. G d y  m ię  m ę c z a r n i e  n i e  p r z e s t a j ą  bu d z ić ,
. C h c i a ł b y m  c h o ć  j e d u ę  ł z ę  w y c i s n ą ć  z oka ,
»lly s ro g i  p ł o m i e ń  p rz y g a s ić ,  p rz y s tu d z i ć ,
• fcza się  nic sączy ,  tak  ż . a t o s ć  g łę b o k a ! "

L ecz  s e r c e  ju z  z r a n io n e ,  nie szuka zem sty ; g r o ­

zi ty lko  k a r ą  od  Boga zes łać  się m o g ą c ą p o b w in ia  sie­
b ie  i c h c e  p rzy g as ić  p ło m ie n ie :

• L e c z  j a k ż e  tw ó j  p ł o m i e ń  s t łu m ię ?
• S t ł u m ić  j e d n a k  o g n ie  muszę .
• O! p r z y b ą d ź  w p o m o c ,  ro z u m ie ,
• 1 u s p o k ó  j m o j ą  d u s z ę . .

D ale j  z a p o m in a  o c ie rp ie n ia c h ,  m a lu je  ty lk o  n ie ­
p o k ó j ,  j a k i  go  wszędzie  i w  każd e j  chw ili  p r z e ś l a d u ­
j e ,  i s k ł a d a  p o k ł o n  u lu b io n e j  is tocie ,  p r z e j ę ty  w d z ię ­
cznością ,  źe go  n a tc h n ę ła  s i luem i uezuc iae i  a  r a z e m  
w zn ios łem i:

• T y ś  myś l i  m o i c h  ź r ó d ł e m ,  ty ś  u c z u ć  k r y n ic ą ,

• T y  mi p o d n o s i s z  d u c h u  d o  w ie lk o ś c i  n ie b a ,
■ J a k i e j  d la  se rca  w ie szcza  c z a ro d z ie jk i  t r z e b a ;
■ P o k ł o n  w ię c  to b ie ,  p ó k l o n ,  u r o c z a  d z ie w ico ! "

W  tej chw ili  o d b ie r a  s ło w o  n ie p e w n e ,  c h w ie ją c e ;  
w p a d a  w ięc  na  r ó ż n e  wnioski:

»> W r ó ż u )  cli t lo in y s l .n  l) jako  w  m a n o w c a c h  b ł ą d z ę ,
>Bo s e r c e  t w o jp  je st d la  m n ie  z a g a d k ą . «

Ale zn ak  p rz y c h y ln y  n a p e łn i a  duszę  na jży w szą  r a ­
d ośc ią .— -Unosi-się szczęśc iem  i ju ż  p e w n y  p o m y ś ln e j  
przysz łośc i ,  z ap o w ia d a ,  iż n ie  u w ie rz y  n i g d y ,  a żeb y  
p rz e c z y ła  m iłości.ó—  Sądzi,  źe ju ż  p r z e n ik n ą ł  t a j e ­
m n ic e  s e r c a  i p rz y p i su je  to  S tw ó rcy :

• L uba!  to  szczęśc ie  Bóg n a m  d o b r y  s p r a w i ł ,
• O n  t a jn ie  s e r ca  t w o j e g o  o b j a w i ł ,
■ N i e ś m y / w i ę c  j e m u  se rca  na  o f ia ry ."

N a s tę p u je  h y m n  dz iękczy nn y , w  k tó r y m  d z ięku je  
B ogu , źe u w ie lb io n ą  p rz e z  n ieg o  is to tę  tak  szczo d rze  
u p o s a ż y ł  i j e m u  p rze zn aczy ł :

• T y ś  j ą  ty Li d a r a m i  u p o s a ż y ć  r a c z y ł ,

• T y ś  j ą  u m y s ł e m  w y n i ó s ł  n a d  g m in  p o s p o l i t y ,
• T y ś  w n i e j  p o ł ą c z y ł  w s z y s t k i e  c u d  n o ś c i  z as z cz y ty ,
• T y ś  mi ją  w  ś w i ę t y c h  tw o ic h  w y r o k a c h  p r z e z n a c z y ł .
• T o b i e  w ie c ,  d o b r y  B o że ,  h y m n  p o d z ię k i  w z n o s z ę ."

N ie w ie rn y  te d y  j a k  się sko ńczy ;  alic n a g le  zm ien ia  
się postać' rz e c z y .—  l lo z m o w a  n a s tę p u ją c a  p o k a z u je ,  
źe k tos  d ru g i  m a  b y d ź  szczęśliwy, i acz j e s t  p e w ie n  
j e j  p rzy ch y ln o śc i ,  s m u te k  czyta  z j e j  o c z u  i s a m  g o r z ­
k im  n ie p o k o je n i  z a t ru te  m a  se rce ;  to  w ła śc iw ie  j e s t  
zaw iązan ie  p o e m a tu :

. N i c  w eso lav?  jakiż, s m u t e k
. D u s z ę  tw ą ,  luba ,  u c isk a ;
■ G w ia z d a  t w e g o  szczęśc ia  bliska.®

P i e n i e  p o  ro z m o w ie  n a s tę p u ją c e  w y ra ż a  szczęście  
I n ie szczęśc ie ,  j a k i e  m i ł o ś ć  sp ra w ia :

• T a k ą  k o l e j ą c i s k a n y ,
■ Z e  s zcz ęś c ia  w przepas ł-  k a tu szy :
• C z u j ę . ź e  j e s t e m  k o c h a n y ,
■ lta j z p i e k ł e m  n o s z ę  w m ej  du szy ."

N ao s la tek  t a j e m n ic a  d o tą d  n ie z b a d a n a  o d k r y t a
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się. i rozwiązuję rzecz- całą.. N iewątpliwie |um ow a
stwierdzona z drogim ; i niedługo ma nastąpię ślub. —  
W takiej okoliczności, ,uie jed en  zapewne spodziewa 
się, że gw ałt uczyniony sercu; największą ogarnie 
rozpaczą: lecz A b e j l a r d ,  jako  chrześcijanin mężny 
n a  wszelkie cierpienia, uzbraja się rezygnacyją i zda­
je  sic Ind/. spokojnym na to:

»R o z m a w i a m  o t w y m  ś lub ie ,  i n ie  d r ż ę ,  n ie  b l e d n ę ,
• D u sza  m o ja  w y z n a n i a  b e z  w z r u s z e ń i a  s tu c b a .
• B óg.m i fa skav rv  z s y t a  tę s p o k o j n o ś ć  d u c b a
• W  c h w i l i ,  g d y  t r z e b a  r o n i ć  /.alu Izę  n ie  je d n ę .«  

N astępuje, czute pożegnanie, bo pożegnanie osta­
tnie.—  Lecz dusza, która zdaw ała się bye Spokojną, 
nie tak prędko zapomni przedm iot ukochany. —• 
W idzi go we śnie, i w niem iłym  obrazie, jak przyd- 
staw iałsobie, że kochając go jedynie, z drugim , zk tó - 
rym  ją in teręs wiąże, nie będzie szczęśliwą. W ym awia 
z b łędu , i przypisuje to rodzicielskiej surow ości, co 
ją  zmusili do połączenia się z osobą, której nie, ko­
chała: czyni apostrofę do tych, którzy dla widoku r o - , 
bią ofiarę z serca dzieci, gdyż:

■ Z j e d n o c z ą  d i u n i e ,  a le  s e r c  n ie  z ł ą c z ą ,
• D n i  icli n a p e ł ń  ią r o z k o s z e  n i e p r a w e ;
■ S m u t k u ,  g o r y c z y  w ie le  ł e z  w y s ą c z ą ,
■ Az o ś iń ie rc  t w a r d ą  ro z b i j ą  s w ą  nnw e .«

Potem  widźi się z kochanką, a witany z rów ną jak  
dawniej czułością, przypom ina je j dawne groźby, 
że szczęśliwą z drugim  nic będzie;,: daje obraz ja lu in  
on  bvlby dla niej, i jak  byliby rdzeni szczęśliwi. D a­
lej z westchnień czyta, ze nie jest szczęśliwą, ofiaru­
je  swą pom oc, lecz ona je j nie przyjm uje; grozi prze­
to naprzód, iż w nędzy nie pom oże, jednak  pomnąc 
na je j życzliwość, zapewnia, iż sic nigdy dla niej nie
.zmieni: ,

» W i e s z , m o j a  lńba ,  j e s t e m  d ó s c  t k l iw y m ,
' j >, L e c z  p o m u ę  t w o  je w y ra z y :
% : » B ę d ę  s z c z ę ś l iw ą ,  g d y ś  ty  s z c z ę ś l iw y m . . -----

>» P p  w ta r ż a ł a ś  m i.sto r a zy .
■ S t ó  wa te ,  ź r ó d ł o  m a ją c e  w  n ieb ie ,  .

»T u k  u t k w i ł y  w  s e r c a
t l i  m o i c h  s z c z e r y c h  u c z u ć  d la  c ie b ie

»N ie  w mej d u s z y  n ie  w y z i ę b i ; «

Ożywiony pow rotem  wiosny, wzywa Abejlard u-
lubioiiy, przedm iot swej miłości, aby chciała z nim
dzielić szczęście,: jakiego on doznaje; lecz darem nie,
już na zawsze dla niego na ziemi stracona:..

■ N ie s te ty !  p r ó ż n e  n a d z i e j e ,
« P r ó ż n o  z a  c z c z ą  m a r ą  g o n ię ,  \

», P r o ź u e m  o g n i e m  s e r c e  p ł o n i e ,  ,

■ Sionce juz. nic zajaśnieje . 4

N a r e s z c i e /  s k ł a d a  c z u ł ą  w d z ię c z n o ś ć  Za j e j  p r z y ­

c h y l n o ś ć  k u  sobie w  c h w i l i ,  g d y  n i c  z n a ł  s z c z ę ś c ia  n a  
z ie m i,  a  / .u f n o ś c ią  c h r z e ś c i j a ń s k ą  u n o s i  się  d u s z ą  d o  

p r z y s z ł o ś c i  i t a m  t r w a ł e  z n ią  d l a  s i e b ie  s z c z ę ś c ie  p r z e ­

p o w i a d a :
»A g d y  się  w y z u j e m y  7. ś m ie r t e ln e j  p o w f o k i ,

» W o l n i ,  c z y s c i j a k .d u c b y ,  n i e ś m i e r t e l n i  r a z e m ,
•■Żyć b ę d z i e  tri w ie c z n ie ,  T  w o r r y ' s  p e l  wiając w y r o k i ,  
- Z a j ę c i  s o b ą t y l k o  i B oga  o b r a z e m ."

N a  te r n  się  k o ń c z y  r z e c z  p o ę m a t t i .  K a ż d y  w id z i ,  
iż  p r z e d m i o t  z s i e b ie  j e s t  t k l iw y :  m i ł o ś ć  n o w e g o  
A b e j j a r d ą  j e s t  p l a t o ń s k a ,  bo. w i e d z i e  do: c z y n ó w  ś l a -  
c h c t i i y c b ; ] d o c l i a  n a m i ę t n o ś ć  n ie  m a t u  m ie j s c a .  P r z e d ­
m i o t ,  k t ó r y  u w i e lb i a ,  j e s t  g o d n y  p i e n i a  p o e t y ,  b o  je s t 
p o b u d k ą  d o  w z n i o s ł y c h  -ucz  tle i m y ś li:1

» T y  Uli p o d n o s i s z  d u c h a . d o  w ie lk o ś c i  n ieb a ,
• T o b ą  z a ję ty ,  z i e m s k ą  p o g a r d z a m  r o z k o s z ą ,
» T v m ó j  u m y s ł  i s e r c e z w r a c a s z . t ł o  w ie cz n o ś c i . "

Z o s t a w i a j ą c  i n n y m  r o z b i ó r  w e w n ę t r z n y c h  i p o ­
w i e r z c h o w n y c h  z a l e t  l e g o  d z i e ł k a ,  o g r a n i c z a m  się j e ­
d y n i e  t y l k o  n a  z e b r a n i u  t r e ś c i  w  k r ó t k o ś c i  i p r z e l o ­
t e m .  D u s z a ,  c z u c  u m i e j ą c a ,  l e p i e j  o c e n i  to ,  c o  p r a ­
w d z i w i e  z d u s z y  p o c h o d z i ,  i n i i in p y y o ln ig  się 
j e j  w y l e w a .  *

z g ł ę b i

S p o ż y c i e  r ó ż n y c h  a r t y k u ł ó w  w  E u r o ­
p i e .  —  W  r ó k u  1 7 5 0  w p r o w a d z o n o  d o  E u r o p y  
6 0 0 , 0 0 0  cenM iay. k a w y ,  r  . 1 7 8 3 ' już. 1 , 5 0 0 ,0 0 0  c e p t .  
N a  p ó ł n o c y  w y c h ó d  h e r b a t y  p r z e w y ż s z a ł  w y c h ó d  
k a w y .  11. 1 7 3 Ó  w p r o w a d z o n o  d o  w s z y s tk i c h  p o r ­
t ó w  e u r o p e j s k i c h  3 , 0 0 0 , 0 9 0  f u n t .  h e r b a t y ,  r .  1 7 8 0  
p r z y w ó z  t e t jo :  a r t y k u ł u  z b y t k o w e g o  p o m n o ż y ł  s i ę  
w  s t o s u n k u  12 d o  1 , a  o d  l e g o .  c z a s u  d o  r ,  1 8 0 9  
w z r a s t a ł o  sp o ż y c ie . ,  h e r b a t y  w s t o s u n k u  I ]  d o  5 .  
R. 1 7 3 0  w p r o w a d z o n o  d o  E u r o p y  c u k r u  l,A.»0,OOO 
c e n t . ,  a l b o  2 4 0 , OOP b e c z e k ,  r .  1 8 1 5 :  5 , 9 1 1 , 0 0 0  e n e t .  
c z y l i  2 9 7 , 0 5 0  b e c z e k  , a w  r .  n a s t ę p n y m  w i ę c e j  o 
5 8 6 , O O O c e i i t ; c z y l i  2 9 , 3 0 0  b e c z e k .  W y c h ó d  t y t o n i u  
j e s t  t a k ż e  b a r d z o  z n a c z n y  w E u r o p ie ' ,  i w e  F r a n ć y i '  
m o ż n a  g o  l ic z y c  n a  m i l i j o n  lu d z i  2 7 3 , 0 0 0  f u n t ó w ;  
w  A n g l i i  zaś  8 4 5 , 0 0 0  fiut. W  A ngli i  m i l i j o n  m ie s z ­
k a ń c ó w  p o t r z e b u j e  r o c z n i e  6 3 ,0 ,0 9  h e k t o l i t r ó w  w ó d ­
k i ,  a 1 3 5 , 0 0 0  h e k t .  p iw a .  W a D ó ś ó  w y p o t r z e b o w a -  
n e g o  p i w a  w y n o s i ł a  w  A n g l i i  r- 1 8 3 1 ,  2 , 5 0 9 , 0 0 0  fu n .  
s z t e r /  R .  1 8 2 7  w y p ę d z o n o  w  P r u s i e c h  1 2 5 , 0 0 0 , 0 0 0
k w a r t  w ó d k i .  W  S z w e c y i  tak  w i e lk ą  i lo ść  p ę d z o n o  
m o c n y c h  t r u n k ó w , '  że  ż t e g ó '  p o w o d u  p r z e z  c a ł y  
r o k  1832 z a k a z a n o  było  p ę d z i e  w ó d k ę .  W  D anii 
j e s t  3 0 0 0  g o rze ln i i l ió w ,  t a k ,  że  j e d e n  n a  6 0 0  m i e ­
s z k a ń c ó w '  p r z y p a d n i e .  Do t e g o  j e s z c z e  s p r o w a d z a ­
ją  t a m  z

p r z y  p a c ___
z a g r a n i c y  8 0 , 0 0 0  b e c z e k  w ó d k i .

Z n a c z e n i e  p r z e s z ł e j  s z a r a d y .  T u ! -m a .


